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W ielki Post
Czas wielkiego postu przywodzi nam na pa­

rn ią  wielką miłość, jaką najdroższy nasz Zba­
wiciel pałał i pała ku nam wszystkim razom 
i ku każdemu z osobna. Naszym zatem obowiąz­
kiem jest w tym czasie zwracać się często ku 
Niemu myślą i rozważać to, co On dla nas uczy­
nił, ażeby nam otworzyć bram y niebios. Oczy­
m a naszej duszy widzimy Go przywiązanego 
do słupa podczas biczowania, następnie ukoro­
nowanego długimi ostrymi cierniami, potem 
dźwigającego ciężki krzyż, wreszcie okrutnie 
przybitego gwoźdźmi do krzyża i na nim z mi­
łości ku nam życie kończącego.

Czym możemy Mu za taką miłość odpłacić, 
co możemy uczynić, ażeby Mu okazać, że i my 
Go kochamy z całego serca i pragniemy z miło­
ści. ku Niemu także coś cierpieć.

Niżej podajemy wam. Drogie Dzieci, kilka 
ćwiczeń na wielki post, za pomocą których nao- 
żeeie w tym świętym czasie sprawić radość

II 3 8 - l l . S
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Zbawicielowi. W ybierzcie sobie k ilka  tak ich  
ćwiczeń i przestrzegajcie ich wiernie.
1) W stanę rano  natychm iast, skoro ty lko m nie 

zbudzą.
2) K ilka razy  w tygodniu w stanę wcześniej 

i pójdę na mszę św.
3) Odwiedzę od czasu do czasu Zbawiciela 

w tabernakulum , ażeby Mu powiedzieć, ja k
i bardzo z N im  współczuję w Jego  ogrom ­

nych cierpieniach.
4 ) Będę pilnym  lub p ilną w szkole
5) N ajp ierw  odrobię lekcję szkolną, a dopiero 

potem  pójdę się bawić.
b) Nie będę jad l lub jad ła  słodyczy.
7) Nie będę się sprzeczał lub sprzeczała,
8) Nie będę k rnąbrn ie  odpowiadał lub odpo­

w iadała, ponieważ Jezus był cichy.
!1() Pozwolę innym  bawić się moimi zabawkam i.
10) Nie będę chodził lub chodziła do kina.
11) Będę pom agał lub pom agała m am ie w sprzą­

taniu.
12) Będę oszczędzał lub oszczędzała grosze d la 

M urzynków, ażeby i on i poznali P. Jezusa.

List now icjuszki z tubylczego
Z grom adzenia  W yn agrod zic ie lek  do G en era ln ej  
K ierow n iczk i S od alicji św . P io tra  K law era.

Entebbe, U ganda, 28 lutego 1937.
Pani H rabino  !

Na mnie padł wybór, ażebym w im ieniu włas­
nym  i w im ieniu Zgrom adzenia podziękowała 
W am  za w sparcia pieniężne, jak ie  nam  tak  
«ę&to i tak  szczodrze przysyłaliście. Niech sam 
Fóg za nas wynagrodzi.
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Obecnie odbywam nowicjat. Ju ż  od roku 

z górą p racu ję  nad popraw ą samej siebie, 
a wciąż mi się zdaje, że dopiero ledwo zaczęłam. 
D latego proszę W as o m odlitwę w mojej in ten ­
cji. W waszych m odlitw ach pokładam  całą na­
dzieję. Spodziewam się, że mi uprosicie łaskę 
w ytrw ania  i łaskę tak iej śmierci, ja k a  przystoi 
praw dziw ej wynagrodzicielce.

Czuję się bardzo szczęśliwą, że mogę W am  
udzielić nieco wiadomości o Afryce równiko­
wej, czyli o naszej drogiej Bugandzie.

Czarne noiuicjuszki p rzy  nauce.

Nasze tubylcze Zgromadzenie W ynagrodzicie- 
lek jest pod opieką europejskiego Zgrom adze­
n ia  M arii W ynagrodzicielki. Po złożeniu ś lu ­
bów przez dwie ostatnie profeski liczba S ióstr 
naszego zgrom adzenia wzrosła do 6. D nia 
-15 g rudn ia  1935 r. ja  i d ruga  m oja towarzyszka 
otrzym ałyśm y habity , zaś w m aju 1936 r. w stą­
p iły  do now icjatu 3 dalsze kandydatk i. Je s t nas
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zatem  razem  5 n owiej uszek. Prócz tego jest je­
szcze 1 postu lan tka  i 6 aspirantek. M amy na­
dzieję, że z czasem ich liczba się pomnoży.

Europejskie Zgromadzenie M arii W ynagro- 
dzicielki m a bardzo dużo powołań. Cieszy nas 
to bardzo. Siostry z tego zgrom adzenia założyły 
niedaw no na obszarze Nkole nową fundację 
w miejscowości Butale. Je s t to d la Bugandy 
praw dziw ym  błogosławieństwem, że posiada 
tak ie  Siostry.

Po raz pierwszy w dziejach Bugandy obcho­
dziłyśm y uroczystość złotego jubileuszu życia 
zakonnego jednej z Sióstr M arii Wspotmożyciel­
ki. Jak ie  to błogosławieństwo!

N a tym  kończę.
Pozdraw ia W as z głęboką czcią nowicjuszka 

z Bugandy, wasze dziecko
M arla  Fr anciszka .

Trzej archaniołowie
Opowiedział brat Tomasz.
(Ciąg dalszy.)

Tym  czasem Gabriel leżał sobie nad brzegiem  
potoku i liczył chm urki, co jak  owieczki płynę­
ły  po niebie, a krow a i kozy pasły  się, gdzie im  
się podobało. Nagle przerw ał m u te m arzenia 
o niebieskich m igdałkach groźny głos hrabskie 
go polowego, okazało się bowiem, że bydlęta 
poszły do hrabiow skiej koniczyny. Przerażony 
Gabriel zerwał się na równe nogi i pobiegł, aże­
by  je ze szkody wypędzić. Nie poszło mu to 
jednak  łatwo, ponieważ byd lęta  w żaden spo­
sób nie chciały odejść od soczystej koniczyny. 
K iedy się wreszcie z nimi uporał, rzecze do



niego połowy: „No, powiedz mi teraz, chłopcze, 
w jak i sposób twój dziadek wynagrodzi w yrzą­
dzoną szkodę?" Gabriel s ta ł przez chwilę zakło­
potany, wreszcie zaczął błagać gorąco: „Niech 
pan nic nie mówi dziadkowi, ja, gdy podrosnę, 
będę pracow ał panu hrabiem u przez k ilka  dni 
za darm o." „Tak być nie może, ażeby tak i bie­
dak pracow ał za darm o", odezwał się niespo­
dziewanie jak iś  głos. B ył to głos młodego h ra ­
biego, k tó ry  w łaśnie w te j chwili niespostrzeże- 
nie nadszedł i słyszał prośbę Gabriela. K iedy 
się bliżej dowiedział, o co chodzi, rzekł do 
palowego: „Koniczyna sam a na nowo wyrośnie, 
i \ pan  niech nic o tym  nie mówi. Nie w arto  d la 
tak iej drobnostki trac ić  dobrych sąsiadów."

Gabriel pa trzy ł z początku szeroko o tw arty ­
mi oczyma, niepewny, co to wszystko m a zna­
czyć, a gdy wreszcie zm iarkow ał, jak  spraw a 
stoi, zaczął skakać z radości i powziął mocne po­
stanowienie, że będzie zawsze bronił hrabiego, 
jeżeli k tó ryś z chłopców powie na  niego jakie 
zle słowo.

N azaju trz  przyszedł m łody hrabia po raz 
pierwszy do szkoły. Egzam in wstępny w ypadł 
bardzo dobrze, i nauczyciel posadził chłopca na 
pierwszym  miejscu. M ichałek został d rugim  
w klasie. Z początku bolało go to  więcej, niż 
sam  przypuszczał. Ale gdy Się przekonał, jak  
łatwo h rab ia  wszystko pojm uje i jak  dobrze zna 
w szystkie przedm ioty, przyznał dziadkowi ra ­
cję i pogodził się z losem. W kró tk im  czasie 
h rab ia  Stefa,n sta ł się ulubieńcem  całej klasy, 
ponieważ był bardzo wesołym kolegą, a  mimo 
to um iał zawsze u trzym ać się w dozwolonych 
granicach. Z poważnym i milczącym  M ichał-
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kiem  zaw arł szczerą przyjaźń. Pom agał mu roz­
wiązywać trudniejsze zadania i pożyczał mu 
książek, a  czasem odwiedzał go naw et w sto ją ­
cej na uboczu chatce. P rzy  te j sposobności R a­
fał pokazał mu wszystkie osobliwości, począ­
wszy od kozy a skończywszy na  K ruczku, k tó ry  
zwykle sam  przedstaw iał się pierw szy każdemu.

„Chciałbym  tu mieszkać, —- odezwał się raz 
poważnie h rab ia  S tefan do M ichałka. T utaj 
Die ma żadnych błyszczących mebli, dywanów 
ni firanek. Człowiek i zwierzęta m ieszkają tu  
obok siebie w pokoju. Moim zdaniem  pochodzi 
to  stąd, że tym  domem opiekują się trzej a rcha­
niołowie."

*  *  #

M inęła zima. W iosenne burze stopiły  resztki 
śniegu, a wody z roztopów pędziły z szumem 
wezbranym  potokiem w dolinę.

„Dziadziu,- — odezwał się po śn iadaniu  Mi­
chałek czy słyszysz, jak  tam  woda huczy? d a  
cię dzisiaj przeprowadzę przez kładkę."

„Ano, dobrze dobrze" odpowiedział dziadek. 
W ziął siekierę, linę i nieodstępny kapciuch z ty ­
toniem, przeżegnał się i ruszyli w drogę.

Po drodze upom inał dziadek w nuka: „Pam ię­
ta j żebyś dzisiaj przekopał ogród, bo już wnet 
pokażą się śnieżyczki i fijołki. Liście wysusz 
i wrzuć do sta jn i. Nasza krowimi dość się na- 
c ierp iała  tej zim y.“

„Dziadziu, patrz, woda dochodzi do samej 
kładki. Teraz trzeba iść bardzo ostrożnie" — 
przerw ał mu M ichałek.

K ładka by ła  na  ty le  szeroka, że dwie osoby 
m ogły iść równocześnie obok siebie, a p rzy  tym  
po obu stronach były  jeszcze poręcze do trzy-
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m ania się. Jakkolwiek Michałek prowadził 
dziadka bardzo ostrożnie, to jednak zanim sta­
rowina zrobił ostatni krok, ażeby stanąć nogą

>V \ ^ .

na brzegu, wymknęła mu się z ręki siekiera. 
S tary  chciał ją  złapać, ale chybił nogą i san*, 
wpadł do wody. Michałok w krzyk. W tym  sa­
mym momencie wskoczył ktoś do wody, chwy­
cił za linę, którą drwal m iał owiniętą przez 
ramię, i przypłynął do brzegu. „Oprzyj się sil­
nie, Michałku, i ciągmy go na brzeg" rzekł wy­
bawca, odziany w skórzaną kurtkę z którsj
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strugam i ściekała, woda. Mimo że obydwa cią­
gnęli z całych sił, nie daliby byli rady , gdyby 
iin nie przyszedł z pomocą przechodzący mimo 
pa.robczak. Dopiero wspólnym  wysiłkiem  zdo­
łali drw ala uratow ać.

K iedy dziadek był już bezpieczny na brzegu, 
M ichałek oglądnął się za wybawcą, k tóry  zni- 
knął gdzieś jak  kam fora. N atom iast po chwili 
ukazała się na drodze dworska bryczka, k tórą 
przewieziono dziadka do zamku. Tam dano mu 
suchą odzież i ułożono go w łóżku.

Ciąg dalszy nastąpi.

Lekcja pisania
S. Maria Germana, siostra biała, m isjonarka 

w Ugandzie.
Jeszcze nie słychać było dzwonka zwołujące­

go na naukę, a nasza dzieciarnia jest już w kom­
plecie. Zapewne spytacie, co jest przyczyną, 
takiego pospiechu. Otóż nic innego, tylko lekcja  
pisania, za k tó rą  nasze M urzyniątka przepada­
ją. A dlaczego tak  jest, zaraz się dowiecie.

J a  nie uczę w zw yczajnej szkole, lecz prow a­
dzę tu katechizm , na k tó ry  uczęszczają przez 
dziewięć miesięcy dzieci, m ające przystąpić do 
pierwszej kom unii św.. Obecnie m am  ich 123, 
w tym  72 dziewczynki a 51 chłopców. Na ogół 
dzieci uczęszczają na  ten kurs nadzwyczaj re ­
gularnie, ponieważ kilkorazow a nieobecność 
grozi niedopuszćzeniem do kom unii św.

Porządek dzienny nie jest wprawdzie zbyt 
uciążliwy, niem niej jednak krępu je  trochę n a ­
szych dzikusków, m iłujących nade wszystko 
swobodę. Z rana  muszą byc codziennie na m szy
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św., po niej następuje lekcja katechizm u, p raw ­
dę powiedziawszy bardzo ciężka, ponieważ 
większość dzieci nie umie czytać, potem przez 
godzinę poucza je znowu O. Superior, wreszcie 
przychodzi lekcja czytania, także dość ciężka, 
gdyż dużo dzieci nie zna naw et liter. P rogram  
obejm uje również pracę w ogrodzie, ponieważ 
dzieci muszą zarobić sobie same na pożywienie, 
nasze dochody nie pozw alają nam  bowiem na 
najem  robotników. Opłacamy jedynie cztery 
kobiety, k tóre prowadzą kuchnię i gotują po ­
siłki.

Dzieci ze szczepu B aganda są wcale zdolne; 
dziś po trzech m iesiącach nauki ze 123 dzieci 
85 czyta już całkiem  popraw nie. Tak szybki po­
stęp jest możliwy jedynie dzięki wprowadzo­
nym niedaw no lekcjom pisania. Lekcja taka to 
coś napraw dę ciekawego.

Otóż odzywa się wreszcie dzwonek. Dzieciar-

Trudne zadanie.
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n ia  u staw ia  się w szeregu i w m ilezeniu wcho­
dzi do klasy. Po m odlitw ie dzieci s iad a ją  na 
ziemi i p rzygotow ują zeszyty i pióra. Zazna- 
ezam tu  w yraźnie: „siadają  na  ziemi", ponie­
waż jest to  u  nich p rzy jęte  nie ty lko w szkole, 
ale i w kościele. Za p u lp ity  służą zw yczajne de­
ski p rzyb ite  do prostych paczek. W każdej desce 
wywiercono po trz y  otw ory n a  kałam arze, k tóre 
bez tego łatw o by  się przew racały. P rzykucnąw ­
szy p rzy  tak ich  ław kach piszą nasze M urzyniąt- 
ka  z tak im  zapałem , z ta k ą  uwagą, że trudno  na­
wet opisać. Powiecie może, że im  niewygodnie. 
H a, praw da! Niewygodnie uczniom, ale jeszcze 
niew ygodniej Siostrze, k tó ra  nieustannie m usi 
chodzić pomiędzy ław kam i i tu ta j ułożyć rękę 
dziecka, tam  popraw ić literę, gdzie indziej po­
uczyć, to  znowu zachęcić itd., itd. Same dzieci 
n ic sobie z tego nie robią, chociaż tam  z pew­
nością dobrze je nogi bolą, bo radość, ja k ą  im 
daje  pisanie, każe im  o wszystkim  zapomnieć.

W braku  i tak ich  ław ek część dzieci pisze do­
słownie na  ziemi. „To nie szkodzi, — zapew nia­
ją  — grun t, że piszemy." K iedy  czasem przecho­
dzim y koło szkoły rządow ej, pa trzą  n ie  bez pew­
nej zazdrości n a  piękne pulp ity , wykonane 
z drzew a przez zawodowych stolarzy. N a szczę­
ście zdają sobie również sprawę, ile one ko­
sztują.

W wolnych chw ilach piszą wszędzie, gdzie się 
ty lko  da, a  więc na  piasku, na  prochu ulicznym , 
n a  ziemi itd . W ciągu k ilku m inut całe po­
dwórze pokry te jes t lite ram i i słowami, jak ich  
się nauczyły  w klasie. Najpocieszniej jest pa­
trzeć, ja k  dzieciaki używ ają  zam iast ołówków 
suchych badyli i piszą nim i na  własnych rękach
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lub  udach, a czasem naw et na plecach sąsiada, 
k tó re  w danym  w ypadku zastępują znakomicie 
czarną tablicę szkolną. Nie zw ażają przy tym  
bynajm nie j n a  to, że tak ie  napisy  nie dadzą się 
później łatw o zetrzeć. N iedawno tem u m usiałam  
odprowadzić chorego m alca do przychodni. N a 
czas mej nieobecności poleciłam dozór nad całą 
g rom adką bardzo grzecznemu chłopcu, im ie­
niem  M atyia, k tó ry  cieszył się wielkim  w pły­
wem n a  towarzyszy. K iedy po chwili wróciłam, 
podszedł do m nie i pokazał mi ram ię, na  k tórym  
w yczytałam  najw yraźn ie j: „Em anuel, Joanna, 
K aro l.” „Mamo, ■— rzecze — to są ci, co n a jb a r­
dziej się śm iali podczas twej nieobecności."

N a specjalną wzm iankę zasługuje h isto ria  
z ołówkiem małego Gerwazego. Pewnego poran ­
ka  przychodzi ten  jegomość na  katechizm  z but­
ną  m iną i pokazuje w najw iększej tajem nicy  
najbliższym  sąsiadom  kaw ałek ołówka. W szy­
scy oczywiście podziw iają i po trochu zazdro­
szczą mu tego bogactwa. Po kilku dniach Ger­
wazy spóźnił się n a  katechizm . Za k a rę  został 
skazany n a  przeniesienie k ilku  koszyków ziemi 
z podwórza do ogrodu. Posłuszny chłopak 
wziął zaraz po nauce koszyk, ażeby spełnić po­
kutę. Tym  czasem M atyia, ów wyżej wspom nia­
ny zuch, śledził wszystko bacznym  okiem i u- 
k ład a ł jak ieś tajem nicze plany. W chwili, k ie­
dy Gerwazy m iał się już b rać do pracy, pod­
szedł do niego i mówi: „Daj mi twój ołówek, a  
j a  odrobię za ciebie ka rę .“ Chłopak, z -n a tu ry  
trochę leniwy, popatrzy ł na  ołówek, zaw ahał się 
chw ilkę i podał go M atyii, k tóry , p ija n y  w prost 
z radości, rzucił się do p racy  i w  oka m gnieniu 
w ykonał zadanie. W ieczorem spotkałam  go pi-
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sząeego zawzięcie n a  św istku brudnego papieru. 
„M atyia, a ty  skąd masz oJówek“ pytam . A on 
z dum ą odpowiada: „Kupiłem ." „ Jak  to, za co 
kupiłeś, kiedy nie masz an i grosza?" „Tak, to  
praw da, lacz ja  go kupiłem  za koszyki ziemi." I  
z całą szczerością opowiedział mi h istorię  kupna.

Pierwsze początki 
czytania.

Drodzy przyjaciele i dobrodzieje m isji, gdy­
byście tak  mogli zobaczyć moich wychowanków 
w dniu pierwszej kom unii św„ bylibyście za­
chwyceni ich widokiem, gdy ub ran i wszyscy na 
biąło idą do kościoła, ażeby wysłuchać osta tn ie­
go przem ówienia, a  następnie  w zbudzają poboż­
nie ak ty  m iłości i  żalu i p rzy jm u ją  P a n a  nad 
pany.

W tej wielkiej i ważnej chwili, kiedy ich ser­
duszka są czyste jak  kryształ, m odlą się te  uko­
chane rąaleństw a bardzo dużo za was, hojni do­
brodzieje, i za wszystkie wasze potrzeby, a z n i­
mi łączą się m isjonarze, dla k tórych  ten  dzień 
jes t dniem praw dziw ej radości i pociechy. Nie 
u lega wątpliwości, że za dobrodziejstw a w y­
świadczone tym  m aluczkim  staniecie się uczest­
nikam i nagrody przyznanej m isjonarzom.



Zabawy dzieci ze szczepu Mbede
Ó. Adam  ze Zgrom. Ducha św., m isjonarz w Ga­

bon.
• Dzieci ze szczepu Ubede m ają  także swoje za­

bawy. Zbierają się jednak na nie nie tak  jak  
wy, w pokoju wokoło stołu, lecz pod gołym nie­
bem i to najchętniej wieczorem przy ognisku, 
kiedy za wcześnie jeszcze na spanie, albo też 
kiedy łykając  ślinkę czekają, aż się upieką 
przeznaczone dla nich kaw ałki mięsa, zawieszo­
ne nad ogniem  n a  lianowych pędach.

Spróbujcie, kochane dzieci, same zabawić się 
kiedy w ten  sposób, a przekonacie się, że to nie 
są znowu ta,kie „dzikie" zabawy, i z pewnością 
nikt Avas za nie nie złaje.

Jedna  n. p. w ygląda tak  :
Koko mówi do b ra ta  Nene : „Powiedz mi

na przem ian trzy  nazwy ryb  i trzy  nazwy p ta ­
ków. Jeżeli się pomylisz, przegrasz."
Koko mówi: Ryba. Nene odpowiada: Karp. 
Koko m ów i: Ptak. Nene odpowiada: Orzeł. 
Koko mówi: Ryba. Nene odpow iada: Szczupak. 
Koko mówi: Ptak. Nene odpow iada: Bocian. 
Koko mówi: Ryba. Nene odpow iada: Okoń. 
Koko mówi: Ptak. Nene odpow iada: Wróbel.

N a oko może się wam to wyda bardzo łatwe, 
spróbujcie jednakże same. P y ta n ia  trzeba s ta ­
wiać szybko, zostaw iając na odpowiedź tylko 
ty le  czasu, ile koniecznie potrzeba. Jeżeli się 
Nene zaw ahał, p rzegrał; jeżeli dwa razy wy­
m ienił tę sam ą rybę albo tego samego ptaka, 
także przegrał; jeżeli zam iast ptaka wym ienił 
rybę  albo odwrotnie, znowu p rz e g ra ł . . .  Ręczę,
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ze się i wam za pierwszym  razem  sztuka nie 
uda.

P y tan ia  można oczywiście dowolnie zmieniać. 
Można n. p. pytać o trzy  owoce i trzy  kw iaty  
albo też o trzy  m iasta  i trzy  rzeki itd. P rzeg ry ­
w ający daje fant.

P rzy zabawie.

W idzicie więc, że i od m ałych M urzynków 
możecie się czegoś nauczyć*

Inna, znowu zabawa polega na pytan iach  i Od­
powiedziach tego rodzaju  :
Maka p y ta  P u k a : Gdzie jest gazeta?
P uka  odpowiada: Gazeta jest w  leeie.



4 T

M aka: 
P u k a :

M ak a : 
Puka :

M aka: Gdzie jest druga gazela.
P u k a : Druga gazela idzie za p ier­

wsza do lasu.
Gdzie jest trzecia gazela? 
Trzecia gazela idzie za d ru ­

gą, druga idzie za pierw szą  
do lasu.

Gdzie jest czwarta gazela? 
Czwarta gazela idzie za trze­

cią, trzecia idzie za drugą, 
druga idzie za pierwszą do 
lasu.

W len sposób dochodzi się do dziesięciu. 
M aka: Gdzie jest dziesiąta gazelut
P uka: Dziesiąta gazela idzie za

dziewiątą, itd.
Odpowiedzi należy także wygłaszać jak  n a j­

prędzej i uważać, ażeby się nie pomylić.
J a k  się z tego okazuje, m ałe dzikusy nie są  

przecież tak ie  głupiutkie, skoro i wy, kochana 
dzieci, możecie się przy sposobności nauczyć ad 
nich nowych zaba,w.

Dla panienek
które czują powołanie zakonne :

„Powołanie
misjonarki-pomocnicy dla Afryki41

: b*'

Cena 50 gr. (10 cts.); do nabycia ,pod adresami 
podanymi na drugiej stronie okładki.
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R ozsypanka

fie | leś go ny, Sy- |trze- cyś j n io-

i1 nem, | ' ty nie | ku- i  się | Jó- ba, j stu.

skar-| po- [ zo- bio- ba. ki j Pod- A-

wiel-1 przez Swe-1 pra- pie- | nam zba | go

Wił |  Smu-| Je- Tyś u- | bim Cze-1 ny,

A- j nas j liem, | Stwór- wił; | sio- sta- | na-

na | 0 | Nie- 1 w y- cić Mat- nam j jest

P i a - [  nie | dam 0 -  | ze nad | P O -  j go

Poniższe sylaby ułożyć w ten sposób, by utwo­
rzyły pieśń do św. Józefa. (Pierwsze sylaby oby­
dwóch zwrotek są drukiem pochyłym.)

ROZWIĄZANIE z Nr. 2 :
Ruben
P raga
Dania
Hagar

Kowal B an gw eo lo
Niebo

W rona
Wilno
Brona

____________________ ' ........... : -• 1: i - i 1 i  ■ ■■ • . :
Redaktor odpowiedzialny M aria Kopińska, Kraków. ~

Nakładem i drukiem Sodalicji św. Piotra Kiawera w  i Krośnie.



Nagrody
Za zyskan ie 1 nowego prenum era­

tora: dla chłopców opowiada­
nie m isyjne „F ranus Zbie­
racz", dla dziewczynek: 1 „To­
mik m isyjny".

Za 2 nowych prenum eratorów : „Szkaplerz niewol­
nika,” opow iadanie z Czarnego K ontynentu.

Za 3 nowych prenum eratorów : obrazek see .iezny 
„Tim, chłopiec m urzyński.”

Za i  nowych prenum eratorów : obraz św. P io tra  
K law era, P a tro n a  m isji m urzyńskich.

Za 5 nowych prenum eratorów  : książeczka „Dla 
Boga i dusz,” opowiadanie z życia gorliwe­
go m isjonarza afrykańskiego  Czcigodnego 
Ju s ty n a  de Jacobis.

Za 6 nowych prenum eratorów: cztery rozm aite 
broszurki.

Za 7 nowych prenum eratorów , życiorys Służeb­
nicy Bożej, M arii Teresy Ledócbowskiej. 
opatrzony licznym i rycinam i.

Za 8 nowych prenum eratorów : piękny zbiór w ier­
szy m isyjnych, ks. M. Jeża.

Za 9 nowych prenum eratorów: bezpłatnie przez rok 
czasopismo m isyjne „Echo z A fryki.”

Za 10 now ych prenum eratorów: błogosławieństwo 
Ojca św. P iu sa  X I, wielkiego Papieża Misji.

N agrody te  w ysyłam y po w płaceniu prenu­
m eraty za nowych prenum eratorów .



Zbyt mato znanym
jest wśród polskiej dziatwy

Rozszerzajcie po, 
i zdobądźcie 11.0

chociaż jednego  now ego prenum erji w ra


